
NAGŁE PRZERWANIE PROCESU
O NIEDOSZŁY ZAMACH NA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

WARSZAWA. 2-2. — W związku z 
wiadomością o zamachu w uib. sobotę na 
głównego świadka oskarżenia Pórzyc- 
kiego, zainteresowanie procesem niepo­
miernie wzrosło.

W u/b. niedzieilę Sąd okręgowy w War­
szawie nie widział jeszcze takich tłu- 
mów, Stawiły się tu ławą liczne rzesze 
świątecznej. publiczności, poinformowa­
ne, iż wstęp na rozprawę o zamach na 
marszałka Piłsudskiego jest wolny. 
Przyszły wysłuchać szermierki między 
mówcami i uczestniczyć w ostatnim ak­
cie walnej rozprawy.

Ścisk w kuluarach i przy wejściach 
był tak wielki. że tracono oddech. Raz 
po raz rozlegały się krzyki bliskich om­
dlenia kobiet, nikt jednak nie chciał zre 
zyginować od dostania się na salę roz- i 
pra;w. Dopiero wzmocnione posterunki 
policyjne zdołały wyprzeć z korytarza 
tych wszystkich, dla których zabrakło 
miejsca.

Nastrój na saili niezwykle podniecony. 
Wszyscy żywo dyskutują. Znajomi i nie 
znajotmii podejmują gorące spory: ci za 
tą tezą, inni za inną.

Nad wszystkieim góruje wszakże ko­
mentowana powszechnie historja zama­
chu, którego ofiarą padł główny świa­
dek oskarżenia Purzycki, konfident po­
licyjny.

Prawnicy są zdania, iż wypadek ten 
musi znaleźć echo w obecnym procesie, 
laicy .nie .rozumieją, jak się to może prze 
jawić, lecz pod świad om ie cziuiją ścisły 
związek między tern, co za chwilę usły­
szą, a tajemniczym postrzałem .na szo­
sie remiber towsik i e j.

OŚWIADCZENIE PROKURATORA.
Na salę wchodzi komplet sądzący.
Wszystkie oczy zwrócone, są na prok. 

Grabowskiego, który zajmuje swój fo­
tel. Od jego to pir ze mów i en i a ma zacząć 
się posiedzenie.

Prok. Grabowski jest najtęższym 
mówcą.

Po rozpoczęciu rozprawy wstaje on z 
miejsca i oświadcza:

— Wobec tego, że w dniu wczoraj­
szym zaszła ważna dla sprawy okolicz­
ność, a mianowicie usiłowano zabić i po­
strzelono świadka Purzyckiego, co ze 
względu na pobudki czynu ściśle wiąże 
się z procesem, wnoszę o wznowienie 
przewodni sądowego.

Obrona nie .zgłasza sprzeciwu i prze­
wodniczący oświadcza, żc przewód jest 
wznowiony.

Prokurator trzyma na dłoni mały ka­
wałek ołowiu. Jest to kula wyjęta z 
głowy Purzyckiego.

— W.noszę o załączenie do sprawy tej 
kutii, którą usiłowano pozbawić życia 
świadka oraz o załączenie do protoku.liu 
zeznania rannego Purzyckiego i proto­
kółu lekarskiego — oświadcza oskarży­
cie].

PRZERWA.
Obrona prosi o zarządzenie przerwy, 

w ciągu której mogłaby zaznajomić się 
z ptrzedlsitawionemi przez oskairżyciela 
dokumentami.

Sąd wychodzi z sali, a protokóły wę­
drują ze stołu prokuratorskiego na ławę 
obrończą.

Adwokaci skupiają się, czytając do­
kumenty.

Z głośnych uwag obrońców dziennika­
rze dowiadują się, że protokół przesłu­
chania Purzyckiego jest bardzo lakoni­
czny, ponieważ był on sporządzony w 
sobotę o godz. 8 wiecz. przez sędziego 
śledczego, przybyłego do łoża rannego 
świadka. Purzycki miał wówczas 58 st. 
gorączki i mówił z pewną trudnością.

Miał one zeznać, że w sobotę o .gedz. 9 

z minutami (.rozprawa w tym dniu była 
wyznaczona na godz. 10.50) udał się na 
ml. Długą pod nr. 29, gdzie mieści się Z. 
Li. P. U., ale zastał biuro zamknięte, 
więc wyszedł po chwili na ulicę. W bra­
mie spotkał dwu ludzi, którzy, jak gdy­
by na .niego czekali. Nie znał ich. Byli 
to dwaj przyzwoicie odziani mężczyźni 
w zimowych paltach, z których jeden li­
czył lat trzydzieści parę, a druigi dwa­
dzieścia parę. Obaj przywitali się z Pu­
rzyckim, oświadczając mu. że są wywia­
dowcami policji, przydlzielioinyimi dila je­
go osłony. Wypełniając swój obowiązek, 
chcą go odwieźć w bezpieczne miejsce. 
Purzycki zapytywał, czy mają legity­
macje policyjne, na co nieznajomi od­
parli twierdząco, lecz zagadali go w ten 
sposób, że dowodów mu nie pokazywali. 
Wszyscy trzej podeszli do taksówki, sto­
jącej na ul. Długiej. Numeru samocho­
du Purzycki nie zauważył. Samochód 
ruszył i wkrótce znalazł się na moście. 
Wówczas dopiero Purzycki zapytał, do­
kąd jadą. Rzekomi wywiadowcy odpar­
li: „Jedziemy do pana“ (Purzycki mie­
szka pod Radością, a czasem nocuje u 
swej żony, zamieszkującej u teściów w 
Warszawie).

Ta niewyraźna odpowiedź zaniepo­
koiła Purzyckiego, lecz mając po obu 
stronach rzekomych wywiadowców, kió 
rzy siedzieli -w ten sposób, że nie mógł, 
się ruszyć, nie wiedział, jak znaleźć 
wyjście i wyjaśnić sytuację.

„ACH TY KAPUSIU...44
Gdy samochód znalazł się już na szo­

sie, jeden z nieznajomych zapytał: „Czy 
ma pan rewłoweir?”. Otrzymawszy twier­
dzącą odpowiedź, odebrał broń Purzyc­
kiemu, poczem rzekł:

— Ach, ty kapusiu, masz za długi ję­
zyk.

Samochód zatrzymał się, napastnicy 
kazali Purzyckiemu wysiąść i zmierzyli 
do niego z dwu rewolwerów7, tj. z rewol­
weru odebranego Purzyckiemu i z brow­
ninga, który mieli przy sobie.

Więcej Purzycki nie pamięta. Ocknął 
się dopiero w rowie przydrożnym z gło­
wą we krwi. Znaleziono go o godz. 4.40.

Protokół lekarski, dotyczący odniesio­
nych przez Purzyckiego obrażeń, opie­
wa, iż Purzycki otrzymał postrzał w pra 
wą skroń, kuli a wiszalkże nie poszła głę­
boko i uitkwiwszry w kości została na­
stępnie wyjęła podczas, operacji, której 
dokonano w Kasie chorych w Rember­
towie. Kierunek postrzału idzie od dołu 
na ukos ku górze.

W czasie, gdy obrońcy naradzali się. 
jakie zająć stanowisko**  wobec zaszłych 
wydarzeń oraz wobec związanego z nie­
mi wniosku prokuratora, w kuluarach 
jakiś ociekający potem jegomość roz­
paczliwie w’ailczył z ciżbą ludzką, aby 
dotrzeć do sali. Dotarł 'wreszcie do kor­
donu policjantów. którzy nie chcietłi go 
dalej przepuścić. Byl podniecony do naj 
wyższego stopnia i natarczywie doma­
gał się, by go puszczono, gdyż ma waż­
ną sprawę.

DWAJ POLSCY LOTNICY
ROZPOCZĘLI LOT DOKOŁA AFRYKI.

WARSZAWA, 2-2. (Ted. wił.) Wczoraj 
rano o godz. 8.50 wystartowali z lotni­
ska mokotowskiego kapitaui-pilot Ska­
rżyński Stanisław 1 porucznik-obs.revra- 
tor inż. Markiewicz Andrzej na samolo­
cie turystycznym „Ł 2" do lotu dokoła 
Afryki.

Trasę lotu podzielono na 24 etsąov

Na tein moment nadszedł wypadkiem 
adw. Benkiel, który wyszedł z sali, aby 
przeprowadzić jednego ze swych przy­
jaciół. Nieznajomy, -widząc adwokata w 
todze, rzucił się ku niemu, oświadczając, 
iż ma bardzo ważny interes do obrony.

Za Sprawą adw. Beinlkila policja prze- 
p uiściła n i e.zn a jom ego.

Okazało się, że jest to pracownik rem 
bertowiskiej Kasy chorych, Mikołaj Ma­
łachowski, który udzielił obrońcom re­
welacyjnych wiadomości.

Gdy przewodniczący otworzył znów 
rozprawę, adw. Berenson złożył nastę­
pujące oświadczenie w imieniu obrony:

OŚWIADCZENIE OBRONY.
„Obrona nie uważa, by akty przed­

stawione przez prokuratora miały jaki­
kolwiek związek ze sprawą. Dotyczą o- 
ne przykrego i smutnego faktu, ale nie- 
awiązamego z niniejszą rozprawą. Wbrew 
tenui, co mówi w7 swem zeznaniu Pu­
rzycki, jakoby o godz. 9 m. 50 byl wy­
wieziony z Warszawy i w drodze po­
strzelony, manny wiadomości, że między 
godz. 11 a 12 w południe byl on w re­
stauracji w Rembertowie, gdzie spoży­
wał śniadanie i pił wódkę. Są na to 
świadkowie: jest żona restauratora, któ­
ra znając Purzyckiego, na wiadomość o 
postrzeleniu go, zakomunikowała zaraz 
swemu ojcu, że Purzycki kolo 12 pil 
wódkę w restauracji.

Pozatem fakt ten mogą stwierdzić je­
szcze trzy inne osoby, które ustalą, żc 
to, co zeznał Purzycki do protokółu, mi­
ja się z prawdą.

Jeśli to uboczne zdarzenie może mieć 
wpływ na sprawę, wnosimy o wznowie­
nie przewodu i przesłuchanie świadków, 
bo jeśli w tym czasie, kiedy zdaniem 
Purzyckiego leżał on z kulą w głowie, 
a w istocie siedział w7 restauracji, to za­
ofiarowany przez nas dowód ze świad­
ków7 podrywa wiarogodinóść zeznań Pu­
rzyckiego.

Wnosimy zatem o przesłuchanie wła- 
ścicieili restauracji w Rembertowie mał­
żonków Jamborów, ojca ich Andrzeja 
Kremczyka oraz Mikołaja Małachow­
skiego — wszystkich z Rembertowa'.

Wniosek ten wywołał na sali 'poru­
szenie.

Prokurator złożył ze swej strony do­
datkowy 'wniosek o zbadanie dodatko­
we Piurzyickiego, oraz o przesłuchanie 
lekarza', który go opatrywał i policjanta, 
który prowadził protokół pierwszeigo 
badania P ur z yck i ego.

Sąd po naradzie zdecydował wobec 
nowych okoliczności sprawy proces 
przerwać do 14 lutego, celem skompleto­
wania materjałów procesu.

PANOWIE W KAPELUSZACH.
WARSZAWA, 2-2 Jedno z pism war­

szawskich tak pwzedsta w i a wywiezienie 
Puirzyckiego na p od st a w ic je go zezin a ń:

Piuir ziyic-k i ow yc 11 w y w i ar I ow c ów, k i ó- 
rzy go z bramy przy ul. Długiej wcią­
gnęli do auta, widział po raz pierwszy. 
Obaj bylli średniego wzrostu. Półinteli- 

dzienne, prowadzi ona przez Ateny, 
Kair, Kh-a.rtum — Addis, Abieba — Dar. 
Es Salani — Eliisabetvił!lo — Huarnbe — 
Br«z.zavi<Le — Duala — Daikar — Casa- 
bLcca — Paryż — Medjołan — Wiedeń 
do Warszawy i wynosi około 25.000 km. 
Czas tu warnia lotu w raz z odpoczynka­
mi obliczony zestal na 44 dni. 

gentni! W miękich kapeluszach. Jeden 
starszy lat 58, drugi młodszy — lat 28.

— Jak wyglądali? — pytają Purzyc­
kiego.

— Dokładnie nie pamiętam — odpo­
wiedział. — Może sobie przypomnę?

W drodze za Grochowem jeden z „w7y 
w iadowców'1’ miał się odezwać:

— No! Dość komedji! Oddaj broń!
Kazali mu wyjść z taksówki, poczem 

po słowach:
— Zdradziłeś partję! Musi cię za to 

spotkać kara! — wycelowano doń z je­
go rewolweru. Tak inówd Purzycki.

Rewolweru tego, który miał być, w 
świetle pierwszych rclacyj, rzucony pod 
głowę rannemu przez napastników dla 
„inscenizowania" samobójstwa4’ — nie 
znaleziono na miejscu.

Purzycki nie pamięta również całego 
niiumc.ru taksówki. Utrwaliło mu się w 
pamięci jedynie część numeru boczne­
go, dwie początkowe cyfry.

— Może sobie przypomnę? — ośwriad*  
c-zył.

WediŁug krążących wersyj, Purzycki 
nie został wy wwieziony taksówką, lecz 
podobno autem prywatnem.

Kulę wyjął Purzyckiemu lekarz w 
Rembertowie, po przywiezieniu go woj­
skowym wozem ciężarów Nin przez szo­
fera Biedrzyckiego.

Z polecenia władz sądowych, wezwano 
do rannego biegłego sądowego dra Man- 
cza.rsikiego, z gabinetu medycyny sądo­
wej.

Dr. M. dokonał formalinych oględzin 
ramy postrzałowej, bez w'id ocznych śla­
dów', bez opalenizny na zewnątrz.

Rana lekka.
Purzycki wyjaśnił, iż w*  ostatniej 

chwili, gdy wymierzono doń broń, pod- 
bił rękę strzelaj ącemu.

Kulla,' zamiast (prostopadle, padilia u- 
kośnie, utkNciwszy nv miękich częściach 
czaszki.

Rannego zbadał również dr. Suchotini 
który stwierdził jedynie lekkie zadraś­
nięcie naskórka.

O'?INJA JEDNEGO Z OBROŃCÓW.
WARSZAWA, 2-2. — Jeden z wybit­

nych obrońców oskarżonych >w rozmo­
wie z jednym z cazć-aninikarzy oświad­
czył, między innenii, co następuje:

— Śledztwo w sprawie postrzelenia 
Purzyckiego, pod wzgdędem prawnym 
nie może mieć żadnego znaczenia ani 
wpływu na bieg procesu i los oskarżo­
nych, którzy są izolowani od świata ze­
wnętrznego.

Jestem zdania, że w spraw'ie tej jest 
wiele niejasności i wiele luk... Jedną z 
nich jest rewelacyjnie oświadczeinie p. 
.Małachowskiego z Rembertowa, iż wi­
dziano przecież Purzyckiego w godzi­
nach między 11 a 12 w południe w ka­
wiarni Jambora w Rembertowie.

Poza tein niepodobna sobie wyobrazić, 
Purzycki, o którym wiadomo, iż był kon 
fidentem policji, wdał się w rozmowę z 
nieznajomymi ludźmi, uwierzył, że są 
wywiadowcami.

Bardziej prawd opod oknem jest, iż 
Purzycki mógł znać tych ludzi i że wie, 
kim są.

Przemawia zatem choćby ta okolicz­
ność, iż Purzycki „bał się’1 przyjść do 
sądu. Stromi 1 od Ludzi itd. I naraz — ze 
zgoła nieznanymi ludźmi wsiada do tak­
sówki. To jest moment niejasny. Poza 
leni — czas leżenia nv rowie z przestrze­
loną ‘głową. Wiadomo, że rana jest lek­
ka i że kula nie przebiła kości. Wszyst­
ko to, mojem zdaniem, wydaje się bar­
dzo mgliste...

Śledztwo niewątpliwie wy każę, ile w 
tern wszyistkiem jest oraw7dy«. '

niiumc.ru
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Śmiertelna walka na noże
,W ubiegłą eoboię około godz. 5-ej 

popołudniu w -n aj r-u ch i: wszem punk­
cie Zawiercia, przy skrzyżowaniu ulic 
3-igo Maja i Paderewskiego, na tak 
zw. pierwszy ni przejeźdżie, odbyła 
się walka na noże, zakończona 
śmiercią.

W budce przy ul. Podcrewiikiego 2, 
należącej do nia jakiej Antoniny 
Skuczyńs Lżej, grało w „naparstki” 
trzech znanych na tutejszym giruncie 
osobników, uiiainowi-cic Wiktor, Anto­
ni Nowakowie oraz ślusarz, Piotr Tu- 
tajewicz, zakrapiając obficie wódką. 
W pewnej chwili cło grających zbli­
żył eię ślusarz Antoni Wacoweki i 

ostrzegł Tuitajewlcza, że w tej kom- 
panji przegra wszystko, co ma, gdyż 
Nowakowie oszukują.

Obrażony jeden z oNwaków rzu­
cił się na Wacowekiego. Rozpoczęła 
elę bójka, która wkrótce przeniosła 
się na pikę. Wiktor Nowak z nożem, 
przerobionym z bagnetu włoskiego, 
pogonił za uciekającym Wacowekim, 
któremu na pomoc przybiegł prze­
chodzący ulicą kolejairz Franciszek 
Wawrzak. Nowak zranił nożem Wa- 
wrzaka, poczem rzucił się momental­
nie na Wacowskiego, któremu z zim­
ną krwią zadał kilka 

strasznych ciosów.
Jedno z uderzeń, mianowicie w serce, 
okazało się śmicrtelnem. Wacoweki 
przebiegł kilka kroków, brocząc ob­
ficie krwią, i pądł nieprzytomny na 
chodnik.

Tymczasem walka na ulicy trwała. 
(W obronie Nowaków, których stara­
no się osaczyć, stanął niejaki Juda z 
uilicy Szkolnej, chcąc im ułatwić u- 
cieczkę. Zebrany w pobliżu miejsca, 
zbrodni tłum, składający się z kilku­
set osób, zdrętwiał na widok 

śmiertelnej walki, 
podniósł okropny krzyk; wzywano 
policji, której jednak w tym momen­
cie zabrąkło.

Morderca Wiktor Nowak, grożąc 
nożem, którego koniec przy osłatnim 
śmiertelnym ciosie

złamał w sercu
Wacowskiego, torował sobie Jro-gę w 
stronę ulicy Kościusizki, gdzie wpadl 
do domu Bilnika, naprzeciw kościoła. 
Tam pobiegł za nim nieustraszony po­
mimo odniesionych ran Wawrzak w 
towarzystwie urzędnika policji p. 
Rozpondka. C'bąj nie zważając na 
grożące im niebezpieczeństwo, odszu­
kali ukrytego na strychu Nowika i 
obezwładnili go, odstawili do komisa- 
rjatu policji. Jednocześnie scjiwżląn’-: 
został

drugi z morderców, 
AnitoniNowak.

Wacowskiego po otrzymanym 
sie przewieziono do pobliskiego

1 trup i 2 rannych.
wkrótce ducha wyzionę!. Ranni Tu- 
tajewicz i Wawrzak opatrzeni zostali 
w Kasie chorych przez pp. dr. Ziem­
bińskiego i dr. Jurkówteza.

Zmarły Wacowaki osierocił żonę i 
dwoje dzieci.

Zbrodnia ta, popełniona wśród dnia, 
w oczach setek ludzi, wywarła 

wstrząsające wrażenie.
Poważną obawę budzi zanik bezpie­
czeństwa w najruchliwszym nawet 
punkcie miasta.

Okres wyborów, gdy bezkarnie 
grasowali płatni hułigani minął bez-

powrotnie. Bezkaaipość jednak tych 
występów rozzuchwaliła męty spo­
łeczne.

Może nareszcie ahydna ta zibradnia 
zwróci uwagę kogo należy na to, co 
sic dzieje na ulicach miasta. Nie wy­
starczy jedynie regulować ruch pa- 
loczka oraz spisywać protokuly, które 
na podobne jak wyżej opisany — czy 
ny, nie wahają się targnąć w śród­
mieściu tuż prawie — na oczach po- 
iiicjii. Główne zadanie policji to l>ez- 
p i ecz e insi t wo mieszka ńc ó w.

ś. f p.

MARCELI ANTONI ZALESKI
RZĄDCA MAJĄTKU ŁAZY

po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 1 lutego rb.. przeżywszy lat 49.
Wyprowadzenie zwłok ze szpitala Pow. Kasy Chorych na Wartach w Zawierciu 

nastąpi we Wtorek 3 lutego o godz. 12-ej w południe, fłaboieńatwo żałobne od­
będzie się w środę 4 lutego o godz. 10-ej rano w kościele parafialnym w Łazach, po- 
czem nastąpi odprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy, o czem zawiadamiają po­
grążeni w nieutulonym żalu

ZONA i DZIECI.

0 nastrojach i społeczeństwie
w związku z sytuacją gospodarczą.

Jak dom osi „Gazeta Polska4’, w Mi-1 kryzysem, nic można uważać za for- 
nisiterstwie przemysłu i handlu odby-1 tunne, gdyż zjawiska, że 40 proc, ro-
ła się pod przewodnictwem p. mini­
stra Al. Pry stora konferencja woje­
wodów, celem omówienia i przepro­
wadzenia akcji zniżki cen na całym 
obszarze państwa.

P. minister w dłuższem przemówie­
niu zobrazował przyczyny oraz stan 
przeżywanego przez cały świat kry^ 
zysu, a następnie podkreślił bezzasad­
ność depresji psychicznej, jakiej ule­
ga społeczeństwo w związku z prze­
żywanym kryzysem, gdyż jeżeli cho­
dzi o Polskę — to zbliża się ona do sa- 
mowystajrczalności rolniczej i w 
związku z szybkim przyrostem lud­
ności posiada widoki na znaczne po­
większenie konsumeji.

Co się zaś tyczy przemysłu, to leży 
przed nim szerokie pole działania w 
związku z wielkiemi potrzebami in­
westycyj w wielu dziedzinach gospo­
darczych.

Być może, że cel konferencji był in­
ny, gdyż w notatce nie podano, w ja­
ki sposób, względnie w jakiej form je 
ma być przeprowadzoną zniżka cen, 
natomiast przytoczenie słów p. mini­
stra o bezzasadności depresji psychi­
cznej w związku z przeżywanym

botników pozostaje bez pracy i stan 
ten ulega dalszemu pogorszeniu, nie 
można, zclaje się, uważać za objaw 
radosnej twórczości, a przeciwnie, są 
to chyba podstawy do niepokoju i de­
presji.

Twierdzenie, że kraj nasz zbliża się 
do samowystarczalności rolniczej nie 
jest nowym wynalazkiem, gdyż kraj, 
posiadający 70 proc, ludności rolni­
czej i eksportujący płody rolnicze, ma 
gwara.nto^vaną samowystarczalność. 
Również nic nowego niema w zdaniu, 
żc przed przemysłem naszym leży sze 
rokie pole działania w związku z wiel 
kiemi potrzebami inwestycyj. Istotnie, 
i pole działania jest szerokie i potrze­
by duże, o tem wszyscy dobrze wie­
dzą, lecz szkoda, że p. minister nie po­
wiedział, skąd wziąć na to pieniędzy, 
bowiem przemysł może np. doskonale 
pracować na trzy zmiany, a tymcza­
sem nawet na jedną zmianę nie bar­
dzo może.

Nic też dziwnego, że w tych wa­
runkach sj 
presja psychiczna,- i stanu tego 
zmienią piękne zwroty retoryczne.

35 podatków i świadczeń
Z JEDNEGO PRZEDSIĘBIORSTWA.
Omawiając zamierzenia władz rządo­

wych w kierunku obniżenia cen, zwła­
szcza artykułów pierwszej potrzeby, 
zwracaliśmy uwagę, iż akcja ta przy­
niosła naprawdę dobre wyniki, zniżki, 
zniżka cen nie może dotyczyć tylko pe­
wnych raytkujów', lecz musi znaleźć jak- 
najszersze zastosowanie, obejmując 
wszystkie produkty i towary, przyczem 
trzeba wziąć pod uwagę także liczne i 
niekiedy zbyt wygórowane podatki i 
świadczenia, co poważnie -wpływa na ce­
ny artykułów.

Jako jeden z przykładów, przytoczy­
liśmy wysokość podatku i opłat w Za- 
głłębiu przy uboju nierogacizny, wyno­
szących aż 20 proc., a więc niewapdmiei 
nie dużych. Obecnie dostarczono nam 
ciekawy wykaz podatków i świadczeń, 
płatnych przez właścicieli sklepów, 
względnie restauiracyj. Otóż „wyikązik“ 
ten obejmuje tylko 35 pozycyj.

Opłat skarbowych jest 1? pozycyj, a 
więc: patent normalny, dodatkowy, alk? 
cyizo-wy, na papierosy, obrotowy, docho­
dowy i majątkowy.

Opłat skarbowych jest 7 pozycyj, ć 
lokalu, drogowy, inwestycyjny, nad­
zwyczajny, od światła, od muzyki, od 
bilardów.

Ubezpieczenia: pracowników fizycz­
nych. umysłowych, Kasa chorych, okien 
wystawowych, od ognia i od złodziei.

Jeżeli dodamy do tego wydatki na ko­
morne, światło, wynagrodzenie pracow­
ników, telefonu, mycie okien, składki n« 
Stowarzyszenia i organizacje, prenume­
ratę pi'5>m, opłaty rejestracyjne, wydat­
ki na cele dobroczynne, wreszcie odset­
ki i kary za zwłokę, widzimy, że opłaty 
tę stanowią poważną ilość i w kalkula­
cji cen muszą być brane pod uwagę.

Jeżeli więc akcja zniżki cen' ma dan 
dodatnie wyniki, musi objąć wszystkie- 
artykuły i elementy, mające wpływ nu 
kształtowanie się cen, a więc także po­
datki i opłaty.

W pirzeiewinym razie zamierzenia w 
kierunku zniżki cen będą zjawiskiem 
krótkotrwałem i żądnej realnej korzyści 
nie przypiosą.

społeczeństwo ogarnia de- i produktu
nie

cio-
__ X_T__------___ x.------ v arp-
birlatorjum Kasy chorych, gdzie

KROMKA ZAGŁĘBIA.L

KALENDARZYK

X REJESTRACJA WODNYCH ŚROD­
KÓW KOMUNIKACYJNYCH. Na mo­
cy rozporządzenia Prezydenta Rziplitej 
gminy mają obowiązek przepr o wadze­
nia rejestracji wszystkich objeiktów -wod 
nycb, mogących służyć jako środki ko- 
muindkacyj-ne, a więc: statków, berłineik. 
łódek, promów itd. Ustawa ta wchodzi 
w życie 12 lutego rb.
X O OBNIŻENIE OPŁAT SZPITAL­
NYCH. W związku z obniżeniem ce.n 

ów spożywczych i artykułów 
pierwszej potrzciby, departament służby 
zdrowia Ministerstwa spraw wewnętrz­
nych zajęci 1 wszystkim szpitalom i za­
kładom leczniczym w państwie dokonać 
ponownych obliczeń kosztów utrzyma­
nia chorych i obniżyć taksy szpitalne

PROGRAM RADJOWY
KATOWICE.

NA WTOREK 5 LUTEGO 1951 R.
11.40 Przegląd Prasy Krajowej. P. A. T. 

(P. R. Warszawa)’. — 11.58 Sygnał czasu z 
Obserwatorjuin Astronomicznego w War­
szawie, hejnał z Wieży Marjaekiej w Kra­
kowie. — 12.10 Koncert z płyt gramofono­
wych. — 1340 Komunikat męteorolagicznąy. 
(P.R. Warszawą). — 15.20 Przerwa. — 15.00 
Komunikat gospodarczy (P. R. Warszawa). 
— 15.20 Komunikaty Polskiego Związku 
Zrzeszeń Gospodarczych woj. śląskiego. —
15.55 „Chwilka lotnicza (P. R. Warszawa)., — 
15.50 „Nowe traktaty handlowe Polski z 
Hiszpanją i Portugą’ją“ — wygi. p. Stani­
sław Małachowski (P. R. Warszawa). — 16.10 
Posłuchajcie dzieci rad ja! Ciocia Hela prze­
czyta Wani opowiastki ciekawe. — 16.25 
Koncert z płyt gramofonowych. — 17.15 „O 
śmiechu” — wygi. prof. Sergjusz Sienkałe- 
wicz (P. R. Vi'Lino). — 17.45 Popularny kon­
went symfoniiczny (P. R. Warszawa). — 18.45 
Codzienny odcinek powieściowy. — 19.00 
Rozmaitości oraz przegląd widowisk. —

’ 19.15 Olga Ręgorowieżowa: „Poeta z cząsów 
przed burzą“ (Mieczysław Romanowski). —
19.55 Prasowy Dziennik Radjowy (P. R. 
Warszawa). — 19.50 Opera z płyt gramofo­
nowych. „Cygąncrja“ — Pucciniego (P. R. 
Warszawa). — 22.15 Rewja z teatru „Mor­
skie Oko" w M ąrsiząwię, W przerwie od go­
dziny ’ 25.45— 24.00 komunikaty z między­
narodowych zawodów hockey‘owych w Kry­
nicy (P. R. Warszawa}.

3&j> z i s Diazeja d. r 
Jutro Andrzeja B.

Wtorek

Dziś Błażeja B. M.

Wschód słońca 7 m. 
Zachód „ 16 m.

14.
24.

Kinoteatry w Zagłębiu
•* wyświetlają dziś:

Kino Zagłębie44 — „Przesądy i prze­
widzenia41 — „Janko muzykant44.

Kino „Pałace44 — „Przygody w o- 
blokach4’.

Kino „Czary44 — „Zagląda Rosji44.

saL

Teatr miejski
W SOSNOWCU. 

REPERTUAR
Dziś we wtorek w Olkuszu w 

kina „Orzeł” — „Kobieta, wino i dan­
cing” komedja w 3 aktą-ch St. Kie- 
drzyńskiego..

W środę w Dąbrowie w sali kina 
„Kometa” — „Beczki złota”, farsa w 
5 aktach Evansa i Valentina.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR.

Środa 4 lutesro — ^Papą kawaler" — 19.50.

X NIESAMOWITA LICYTACJA FAr 
BRYKI „WAWEL44. W związku z arty­
kułem, który ukazał się w „Kuirjerze 
Zachodnim” pod pwyższym tytułem a 
podpisany był inicjałami „W. M.“, wy­
jaśniamy, że inicjały te zostały pomył­
kowo złożone, bowiem powinny być 
„W. Ch.“. Inicjały wydrukowane mo­
gły wskazywać n.a te, że artykuł w®po- 
nyniauy pochodzi od p. W. Mics.zailisikie- 
go, gidy w istocie artykuł ten przysłany 
nam został przeiz jednego z przedstawi­
ciela świata kupieckiego.

X WYPADEK MOTOCYKLISTY. P. 
Antoni Buczyński, właściciel zakładu 
ślusarskiego przy ul. Okrzei 50 w Dą­
browie, jadąc wczoraj motocyklem, u- 
legł na Chac-hłówce nieszczęśliwemu wy 
padikówi, mianowicie skutkiem szybikiem 
jazdy, czy też ślizgawicy motocykl na 
zakręcie się przewrócił i przygniótł ja- 
dącego, który prócz ogólnego potłucze­
nia, doznał złamania prawej nogi powy­
żej kolana. Poszkodowanego przewie­
ziono do szpitala św. Barbary.

X WYROBY ALKOHOLOWE. Minister­
stwo skarbu wydało nowe Zarządzenie 
w sprawie terminu sprzedaży wyrobó.y 
alkoholowych, nie zaopatrzonych w ce­
chy rejestracyjine państwowego mono­
polu Sipirytuisowego. Na podistawic roz­
porządzenia termin sprzedaży tych wy­
robów Drzedlużotiio do 51 sruidnia rb.

POKWITOWANIE OFIAR
ZŁOŻONYCH BEZPOŚREDNIO W AD­
MINISTRACJI „KURJERA ZACHOD­

NIEGO".
Wacław Tomczak składa na głodnych 

bezrobotnych zł. 25, na Komitet przeciw 
gruźliczy z!. 25, Razem zł. 50.

Wobec niieęlbeciności w Zagłębiu od 
1 — 9 Lutego składają dir. Ryderowie za­
miast kosztu biletów n a zabawę ta­
neczną Kolą P. C. K. w Strzemicszyr 
cach 5 zł.,, na Czarną kawę Ligi Mor­
skiej- w Sosnowcu 5 zł., na zabawę ta­
neczną Koła P. M. S. w Będzinie 8 zł., 
na bal Kola Zwiądku Legionistów Pol­
skich 16 zł. Razem 54 zł.

W diniu Imienin pani Marji Poiradow- 
sikiej prezydentki Sodąiłicji zamiast kw.ia 
tów zł. 15 na obiady cliła biedni ych przy 
T-wie Dobroć żywności w Sosnowcu, 
składa Mar ja K.

Zamiast kwiatów na grób ś. p. Ipź. 
Konrada Górskiego składają 25 ził. 
Dr-stwo Falęcęy na łódź podwodną -*  
„Odpowiedź Treviiranuisowi'‘.

Urzędnicy kanoetliaiuji Noterj-us-zą Dre­
szera w So^inowen positainjowiiili opodat- 
kowąć 6'ię miesięcznymi sikładkąimi na 
rzecz głodnych — bezrobotnych, poczy­
nając od 1 lutego 1951 r.

Zamiast kwiatów fla gród) ś. p. inlt 
Kętnradą Górskiego Dr, Fąlęcęy składa­
ją 25 zł. (dwiadzieśeia pięć) na łódź pod­
wodna „Odoowiedź Tr^liraaŁUfiowi4*
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PÓJDĘ™
Pójdę sobie ptaszym szlakiem 
Njebną ścieżą — nad dąbrową...
Może znajdę szczęście takie
W tę srebrzystą noc zimową:

Że wypędzę, że oddalę
Tc niedole i te żale...

Choć w orgjowyin, dzikiip tanie
Pędzi przeciw mnie wichura —
Nic mi chyba się nie stanie;
Choć sprzysięgła się natura

To nie zziębi mnie, nie zmoże 
Bo tam —w głębi —ogień górze!...

Pójdę, sobie ptaszym szlakiem,
Niebną ścieźą — nad dąbrową 
Może znajdę szczęście jakie 
W tę srebrzystą noc zimową.

W tę noc chłodną, w tę noc ciemną 
Pójdę!—Czy Ty pójdziesz ze mną?..

W. B.

X W FABRYCE KULCZYŃSKIEGO u- 
ruchomioiny został dzii-ś jeden .piec, przy*  
czem powróciło do piracy około 100 ro­
botników.

18)
Pocałował ją z głośnem ernoknięciem w tłusty 

paliczek.
--- Pewnie twoja pani nie ma piękniejszych, 

prawdą ?
|— Takicli wielkich brylantów jak ten nie ma, 

ale i tak mą lóż.nośc.i, jecłne piękniejsze od dru­
gich. Całe pudełko tego ma w toalecie. I pieirś- 
cionki, i bransoletki, i broszki, i Bóg wie nie co. 
I zegarków mą trzy, dwa złote, a jede.n srebrny, 
ale to podobno takie śrebłp, co to droższe jak złoto.

Antek przysłuchiwał się z natężoną uwagą.
— Ty będziesz miałą takie same, poczekaj — 

rzeki. — Tylko mi je musisz pokazać, żebym mógł 
kupić takie same.

— A ty skąd weźmiesz tyle pieniędzy? — za­
pytała zdumiona.

— Już niech cię głowa o to nie boli. Potrafię 
zapracować — odpowiediział z przechwałką, i— 
Nie byle kto jestem. .Skończyłom trzy gimnazja 
i piaktykowklem w biurze. Zobaczysz, jakie my 
będziemy państwo.

Zapiszczała z uciechy.
— Pckażesz mi te klejnoty — powtórzył. ■— 

Chciałbym jak najprędzej... Za tydzień będę 
w awir. trbym.. W te-k-io -ń-

X STRZELANINA. Oneg«d:a<j nnd wie- 
czoreiin legie obok cmentarza słysza­
no piFZ-erażliwą kanonadę rewo!worową. 
Przyczyny stirzełgiiiiny nie znanie, gdyż 
nikt z mieszkańców tamtej okolicy nie 
odważył się zapuścić w las w obawie o 
życie.
X ZABAWA UCZNIOWSKA. Stara­
niem gimnazijnni żeńskiego p. II. Mal­
czewskiej odbyła się w sobotę 51 u.b. m. 
zabawa dla młodzieży gimnazj-ailnej w 
salach resnrsy TAZ. Zebrana licznie mło 
dizież Bawiła się ochoczo pod o-pi^ką per­
sonelu nauczycielskiego! i rodziców.
X ODPRAW A INSTRUKTORÓW7 O. P. 
GAZ. W niediziolę 1 b-m. odbyła się od­
prawa i n®tFolklorów, którzy iikońęzylij 
kuips obrapy przeciwgazowej w Zawier­
ciu. OdfprsrAa odbyła się w obecności p. 
inspektora okręgowego, władz LOPP., 
o-r-aiz kierownika kursu starszego instru­
ktora pow. p. inż. Figury. P. inspcLloT 
fctwierdizil należyty stan drużyny, jej 
sprawność, wyćwiczenie i gotowość bo­
jową i wyraził swe zadowolenie i nzinia- 
nic.
X OMAL NIE KATASTROFA. W uib. 
sobotę po lekcjach wracała gromadka 
uczniów i pczeinic sank-apii do domów fa­
bryki Hpilczyńskięgo. Sanki ząprzężoinę 
były -w parę silnych młodych koni. W 
pew.nej chwili na skręcie jeden z komi 
zes-tirąsizyl się i poniósł sanki- Dzieciom 
groziło poważne nicbezpieczeńs.two, na 
szczęście jedniak z pod pólikoinków wy- 
suinęly się płozy, dzieci wysypały się n.a 
drogę, lcfeko się jedynie kalecząc. Roz­
bieganie koali Ci, biegnąc dalej uderzyły o 
slup tefefo-n.iczpy. Ciężiko zrąn-iomy koń 
padł, trzeba go było dobić. Młodzież 
szkolna gzezęśljwie uoiilkinęila poważniej­
szych obrażeń.

OiiśliiH FolskiEno tornioi Krużi 
w Zawierciu.

29 stycznia r. b. w sali ppgieilzeń 
Rady miejskiej odbyła sie roczne wal 
lie zebranie oddziału Polskiego Czer­
wonego Krzyża w Zawierciu przy u- 
działe około 50 członków.

Obrady zagaił prez. zarządu p. Z. 
Banachiewiczowa, poczom do stołu 
prezydialnego powołano p. Z. Ma­
ciejowskiego, jako przewodniczące­
go, p. MichnoWską i p. Szyllera jako 
aseseorów i p. W. Mylona na sekre­
tarza. Szczegółowe, dokładnie opra­
cowanie sprawozdanie z rocznej dzia­
łalności zarządu odczytał p. inż. K., iż 
magazyn oddziału P. C. K. stanowi 
wartość 12068.90 zł. W roku sprawo­
zdawczym nabyto punkt eanitarno- 
odżywczy, składjący się z 10 skrzyń 
różnego sprzętu, kuchni poi owej je­
dnokołowej, 2 namiotów i t. p.

Punkt sani tar no-odżywczy wysta­
wiony był w roku ubiegłym podczas 
iygoclnlo P. C. K. na widok publiczny 
w parku miejskim.

Drugi nabytek cenny stanowi ekwi 
punek ratowniczy przeciwgazowy, 
składający się z 2 skrzyń oigólin o ra­
towniczych, 1 skrzyni przeciwipery- 
towej, 6 kompletów ubrań pyizeciw- 
iiperyjowych, aparatu tlenowego i 5 
butli z tlenem, 5 par noszy i 20 ma­
sek gazowych.

Celem przygotowania akcji rato- 
wpiczo-iprzeciwgazowej zarząd wy­
słał na kurs instruktorów przeciwga­
zowych przyszłego kierownika dru­
żyn ratowniczych. Akcja ta jest już 
aik dalece posunięta, iż w roku bie­

żącym zorganizowane mogą być dru­
żyny. Tymczasem ze sprzętu Polskie­
go Czerwonego Krzyża korzysta 
kurs podinstrukiorów, zorganizowa­
nych przez tutejszą Ligę Obrony Po­
wietrznej i przeciwgazowej.

Na zapoczątkowanie funduszu na 
-samochód sanitarny, obięty progra­
mem tutejszego P. C. K., zorganizo­
wana została zabawa taneczna, któira 
dała czystego zysku 873.25 zł. Samo­
chód, którego koszt wynosi 9.550 zł., 
zakupiony będzie w roku bieżącym i 
zapłacony w 2 ratach rocznych.

Osobną pozycję stanowi działal­
ność kół młodzieży P. C. K., prowa­
dzonych przez T). I. Moroz. Zwłaszcza 
koło przy gimnazjum p. H. Malczew­
skiej przejawia bardzo ożywioną dzia 
lalno-ść codzienną, prowadzi tanią ku­
chnię dla młodzieży, koiresiponduje z 
za gra nic z nenii kołami, opiekuje się 
ptakami, urządza zbiórki dla bied­
nych dzieci etc. Dwukrotnie w ciągu 
roku urządzone publiczne występy 
tego koła młodzieży P. C. K. zjedna­
ły mu należyte uznanie i wykazały 
duże zrozumieuile celów czerwono- 
k Ryskich.

Tydzień P. C. K. w czerwcu 1950 r. 
był pokazem dorobku tutejszego od­

działu, a zarazem wykorzystano go 
dla propagandy idei P. C. K. Zysk, 
osiągnięty w ciągu ty.god.nio P. C. K.
wyniósł 2177.58 zł.

W ciągu roku wygłoszono kilka 
odczytów propagandowych oraz zor- 
ganiizowan-o zebranie publiczne z od­
czytem w Koziegłowach. Nadto w o- 
statnią niedzielę maja zgodnie z tra­
dycją urządzono Święto Matki, które 
zgromadziło w Domu ludowym kil­
kaset matek z dziećmi.

Z prac nie związanych programowo 
z działalności P. C. K. należy wymie­
nić doroczne święcone dla biednych 
dzieci, podczas którego wydano 76S 
porcyj kcfiztem 220725 zł. Na wezwa­
nie P. C. K. pośpieszył z ofiarami prze 
mysł tutejszy ora-z robotnicy fabrycz­
ni, którzy ze swoich zarobków chęt­
nie złożvii daninę dla biednych dzieci.

Oddział był wizytowany przez p. 
inspektora okręgu P. C. K. w Kiel­
cach, ktpry wyraził zarządowi swoje 
uznanie za należycie prowadzone 
prea-e. Również zarząd główny P.C.K. 
pisanem z dnia 13 grudnia wyraził za­
rządowi tutejszemu uznanie i podzię­
ko wap i e za owocną działał pość-

Sprawozdanie kasowe, przedstawio­
ne przez p. prez. Z. Banachjewiczową. 
wykazuje po stronie dochodów zł. 
16625.72. zaś w wydatkach sumę zł. 
10550.88 i zamyka się pozostałością 
zł. 6074.84. Komisja rewizyjna w pro*  
tokule swym stwierdziła należyte pro 
wadzep.ie książek i zgodność pp$gpze- 
gólnych pozycyj z dowodami kasowe- 
mi oraz wykazane w sprawozdaniu 
sumy ogólne.

Po krótkiej dyskusji i zgłoszeniu 
liku drobnych uwag, zebrani pa 

wniosek p. Langerta, rozwinięty ob­
szernie pr>zez p. Wypycha, uchwalili 
absolutorium dla za rządu, wyrażając 
j cdmocześ n i e go r ąc e p o d zi ęk o wa ni e 
za prasę, prowadzoną celowo.

Budżet na r. 1931 referował wice­
prezes p. T. Klopa. Przypomniawszy 
de P. C. K. i zadania, nakreślone 

przez zarządy główny i okręgowy, 
referent przedstawił obszerny pro­
gram działalności na r. 1931, zwłasz­
cza zaś szkolenie drużyn ratowni­
czych, powiiększeniie ilości środków 
transportowych, szkolenie sióstr P. C.
K., piropagandę i t. p. przedstawiony 

udżet wynpsi w dochodach i rozcho­
dach sumę 15.244.84 zł.

W dyskusji zabrał gioa p. dr. Mi­
ch no wski. jrodkreślając doniosłe zna­
czenia szkolenia sióstr P. C. K. i pro­
ponując wstawić na ten cel w bud­
żecie większą sumę. Sprawa ta wi­
dać była bardzo żywotną, s-koro za­
bierało w niej głos szereg mówców. 
Zwłaszcza interesujące były przemó­
wienia pp.: Kani, Wypycha -i Her ma­
na, Którzy proponowali, aby Zwrócić 

sie do odpowiednich władz P. C. K. 
z projektem organizacji takich kur­
sów sanitarnych, w których mogły 
by wziąć udział dziewczęta ze skoń­
czoną szkołą powszechną. Wniosek 
odpowie d ni, zaleca j ący po r u sze n i e 
tej sprawy na zebraniu okręgowym, 
został uchwalony. Jednocześnie li­
chwa łono wniosek dr. Michnowskie- 
go o przeznaczenie 1250 zł. na ku: y 
sanitarj uszek. Poza tern budżet w ca­
łości został zaakceptownay. Następ­
nie przystąpiono do wyborów 5 człon 
ków zarządu na miejsce ustępujących 
zkolei pp.: Bereśnicwiczowej, Lema­
powej i T. Klepy. Wszyscy wymienie­
ni zostali wybrani ponownie przewa­
żającą ilością głosów, pozatem jako 
zastępcy pp.: Maszez>ka, Wypycha i 
Wosika. Na delegata do okręgu wy­
brano p. T. Klepę. Do komisji rewi­
zyjnej weszli ponownie pp.: Sa.mogyi, 
Ciechomski i Młodyński. Życzeniem 
dalszej owoonęj pracy pod adresem 
zorządu oraz podz: ’ owaniem dla 
p rezy d j u m za ko ńc zono i ni e r esu j ąc e 
i pouczojące zebranie. Pożąda nem 
jest, aby Polski Czerwony Krzyż od 
czasu do czasu w formie odczytów 
przypominał społeczeństwu miejsco­
wemu o zadaniach i celach P. C. K. 
i informował je o dokonanych pra*  
cach.

Niemniej pożądanem i wdelce wska 
zainem byłoby, aby licziba ęzlcnlków 
P. C. K. wzrosła w ciągu bieżąceg-o 
roku przynajmniej pięciokrotnie.

16-letnia dziewczyna
SPÓLNICZKĄ ZBRODNI.

W Berlinie rozpoczął się proces, 
cliarakteryz-ujący zdziczenie obycza­
jów powojennej młodzieży niemiec­
kiej. Przed sądem przysięgłych, sta. 
nęli: 16-ietnia Ludwika Neuman oraz 
robotnicy: Stelpe i Bensinger, oskar. 
Żeni o zamordowanie w październiku 
ub. roku zegarmistrza Ulbruecha. 
Ludwika od kilku lat prowadziła po­
dwójne życie. Jako córka zamożnych 
mieszczan, uczęszczała do szikoły, li­
czyła się .języków i zachowywała się 
od rana do wieczora jak przykładna 
panna. Dopiero w nocy wykradała 
się z domu i w towairzyeitwie łobuzów 
spędzała cale noce w nocnych, loka­
lach. Aby zdobyć pienaądize na zaba­
wy, namówiła swoich kompanów, by 
zamordowali starego zegarmistrza, z 
którym pozostawała w bliższych sio- 
spnkach. Sama pomagała przy du­
szeniu ofiary. Obaj młodzi robotnicy 
przez cały czas rozprawy płaczą i o- 
kazują skruchę. Natomiast Neuma- 
nówna jest spokojną i stara się zwa­
lić winę na nich. Proces ze względu 
na wiek oskarżonych oraz motywy 
zbrodni wywołał wielkie zaintereso­
wanie. Od świtu gmach sądowy ''to­
czony jest tłumami. Wejścia et rzeź*  
silne pogotowie policw jue.

ANASTAZJA DREWNOWSKA

CZATY. 18POWIEŚĆ.
wi&ż? To pęwąie w sypialnym?

A juści.
— Zaprowadzisz mnie?
— Kiedy? Ciężko będzie, ho to zawsze ktoó 

się kręci po domu, albo pani siedzi w pokoju.
1— Oknem bym wszedł — zaproponował. — 

Daęgękałbym do więezprą...
— Gdzie zaś oknem — odpadłą. ■— Zakratowa­

ne jak więzienie. Dziedzic bpi się, żeby gachy do 
żony nie lazły.

— To on z nią śpi?
— Ma swój pokój, ale drzwi do niej zawsze

otwarte.
—' Co tu zrobić? — podrapał się po głowie. — 

Mam. Że mi też wcześniej nie przyszło na myśl. 
Najlepiej ty weźmiesz to pudełko i zniesiesz mi je 
nadół do obejrzenia. Masz niejedną okazję.... A po­
tem odniesiesz.

Naetusia zamyśliła się głęboko.
— Ano, chyba, że tak będzie najlepiej. Zaraz 

rano przy sprzątaniu wezmę i przyniosę ci je tutaj.
A weześniejbyś nie mogła?

Zachichotała.
— Ale, jaki mi pośpieszny. Po nocy będę ła­

zić i budzie...
— Mogłabyś?
Pochwycił ją w żelazne objęcia.
— Puszczaj, a to smok nie chłop. Możeibym 

i mogła. Nieraz pani w nocy mi mnie dzwonią jak 
czego potrzebuje. Słabowita jest i często jej się 
roili niedobrze. Jak się obudzi, to powiem, że mi 
sic wydało, że na mnie dzwoniła.

f— Zawsze chodzisz, co noc?
• _ f'„ r„ ...... T..'. ..... 1

— Pójdziesz?.
Odepchnęła go ze śmiedięjn.
— Pójdzesz! Myśli, że przyniósł pierścionek 

to mu już wszystko wolno. Poczekaj!
Pocałował ją ąż się rozległo.

Pójdziesz, Ńastuś?
— A toć pójdę, pójdę — odpowiedziała ze 

śmiechem, dźwigając się z łóżka i ogarniając bair- 
chaniaka. — Połóż się na chwilę. Przecie nie 
zmrużyłeś dziś oka.

i— Akurat mi dziś do spania — odnirukną, 
niewyraźnie. H- Idź już. Idź.

Otworzyła drzwi z klucza i naciskając klam­
kę, obejrzała się lia swego gościa. Stał na środku 
pokoiku, wysoki, śmigły jak topolą, czarny jak cy­
gan. Zaparło jej dech i ścisnęło w dołku. Wysu­
nęła sic cicho na korytarz i poszła na górę, rozmy­
ślając o „piekielnej mocy" swego tajemniczego ka­
walera, który urzekt ją na śmierć od pierwszego 
wejrzenia, a którego sfowom wierzyła jak Ewan- 
gelji. Nie miała co do niego żadnych wątpliwoś­
ci, dziwiła się tylko, że nigdy nie chce przyjść 
w dzień, ale jej wytłumaczył, że ma „swoje po­
wody".

Stanąwszy przed drzwiami garderoby, zawa­
hała się chwilę. Oczarowana swym nwnym na­
rzeczony™, me pomyślała, jak usprawiedliwi przed 
panią plondirowanic po toalecie. Ale szybko przy­
szła jej zbawcza myśl. Pewnie pani, że skorzysta­
ła ze sposobności, że to pani Jia nią zadzwoniła 
i szuka .kogutka", bo ją strasznie łeb rozbolał. 
Pani chowała „kogutki" w szufladce obok tej 
Z kleinotami. Nie bvło kłopotu.
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Gwiazda paryskich teatrzyków 
w obrotach złośliwości dziennikarskiej.

Piaryiżamiie kochają swoje „gwiazdy**  
teatralne, ale kipią z nich na potęgę. 
Niema dola aby na temait nieśmierteil- 
nej Cecile Sorel, albo Miłstiinguetty nie 
ukazywały się na Łamach pirasy f-rain- 
ouiskiej złośliwe anegdoty i -wesołe pio­
senki. Nie umniejsza to bynajmniej 
prestiżu słynnych „gwiazd* 4, które w dal 
szym ciągu cieszą się sympatją Paryża.

POSTĘP TECHNIKI.
— Kiedy jestem w domu, mam zawsze na 

uszach słuchawki radjowe.
— Czy tak się panu podoba ostatnio pro­

gram rad ja?
— O nie. Lecz wtedy nie słyszę, co mówi 

do mnie moja żona. •

Biuralistka ofiaruje 
swą pracę na maszynie 
w ciągu 2-3 godzin wie 
czorowych. Zgłoszenia 
„Haes“ do Administra­
cji „Kurjera?. 1237

Gospodarstwo.
27 mórg ziemi w tem
2 morgi łąki, 1 koń, 3 
krowy 3 świnie, drób 
i wazelkia porządki rol­
nicze. Zabudowania w 
dobrym stanie. Cena 
12000 zł. 8000 zł. Właś­
ciciel: Piotr Stankie­
wicz Kępno (Poz.) ul. 
Wawrzyniaka 71. 1231

Zagin^ia. książeczka 
wojskowa wydana przez 
P.K.U. Łódź na nazwis­
ko Marcinkowskiego Ja­
na oraz wyciąg z ksiąg 
ludności wydany przez 
gminę Bujny-Szlachec- 
kie powiat Piotrków.

Obecnie ,j)asitwią'‘ siię złośli-wi dzien­
nikarze nad sędziwą Misitiniguettą, która 
urządza właśnie tournee po Al-giierji. 
Tygodinik „Ma>rius* 4 talk opisuje wjazd 
tryumfalny słynnej di wy do Algieru.

— Od szeregu dni, afisze rozlepione 
na ścianach domów zapowiadały przy­
jazd paryskiej gwiazdy. Pomimo to 
miarodajne czynniki, jak to zwykle by­
wa, nie zdołały opanować sytuacji i nie 
pomyślały o zorganizowaniu] ochrony w 
mieście. Juiż pojawienie się okrętu „Moin- 
homme“ (tytuł piosenki, kreowanej 
przez Misitingueitte) spowodowało pani­
kę, która mogła mieć żałosne konsek­
wencję, gdyby nie etneingicznia interwen­
cja ze stirony komendanta twierdzy.

Za/nządizono stan wyjątkowy, a nowy 
gubernator Aligierji, jął uspokajać swo­
ich poddanych. Na widok tubylców u- 
ciiekających na wieillbłądach w kierun­
ku Sahary, rzekł im:

— Poco tak daleko szukać samotnoś­
ci! Wystarczy pójść do teatru, w któ­
rym występować będzie ta której się 
boicie — aby znaleźć 6ię na pustyni — 
nigdzie bowiem nie będzie równie pus­
to, jak w teatrze zaszczyconym obecnoś­
cią Mistiinguetty.

Wiel-u obywateli oszalałych z trwogi 
schroniło się do piwnic i zabarykadowa­
ło wejścia materacami, żeby nie sły­
szeć chryipliwego głosu „gwiia-zidy“.

I tym razem przemówił gube.rna.tor:
— nie bójcie się! Wystarczy usiąść w 
trzecim rzędzie krzeseł, aiby nie słyszeć 
jej głosu.

Zachodziła jednak konieczność urzą­
dzania dla Mistinguetty, godnego przy­
jęcia — powołano tedy wszystkich od­
siadujących kairę n a od wachach żołnie­
rzy, do spełnienia obowiązków gospoda­
rzy. Na czele rzeszy owych nieznanych 
bohaterów s-tanęło kilku bladych, lecz 
zdecydowanych na wszystko, radnych 
miejskich, reprezentujących miasto i re­
publikę.

W chwili gdy okręt zarzucił kotwicę 
jakiś sie-rżaint żuawów pozieleniał ze 
strachu i wrzasnął:

— Ratuj kto może. Ona śpiewa!
Na brzeg wyskoczyła wysmukła da­

ma o trzeszczących kolanach.
— Jak się macie łobuizy! — zarecho­

tała chrapliwym głosem.
Gubernator zdjął cylinder z głowy i 

wygłosił kilka odczutych frazesów.
„Uiroczystości związane z obchodem 

stulecia ALgierj.i pozostawiły w sercach 
niezatarte wspomnienia. Witając panią
— Algier ja wyobrażać sobie będzie, że 
to nowy obchód stulecia rocznicy.

Zerwała się burza oklasków.
Nowo przybyła uśmiechnęła się i od­

parła z prostotą.
— Bzika masz mój stary:
Zgodnie z nakazami prorokólu kon­

serwator zabytków historycznych zbli­
żył się . do Mistinguetty i óbjąl ją w po­
siadane. Czcigodny ten dygnitarz żało­
wał w głębi dusizy, że mizerne fundusze 
nie pozwalają mu wykonać pewnych 
nieodzownych poprawek i remontu prze­
kazanego mu zabytku. Postanowił jed­
nak ochraniać Mistiuiguettę przed natar­
czywością publiczności.

Mistinguetta udała się do hotelu w 
opancerzonym samochodzie. Prefekt po­
licji przydzielił jej eskortę wojskową, 
która rozpędzała widzów ogniem kara­
binów maszynowych. Po przybyciu do 
hotelu przewidująca gwiazda złożyła w 
safesie dyrekcji swój płaszcz z królika, 
imitującego sobole, naszyjnik z pereł, 
pierścionek ozdobiony prawdziiwemi 
strassami i swoją odświętną szczękę. 

ZARZĄD SPÓŁKI ŁOWIECKIEJ W CZELADZI 
zwołuje na dzień 26 lutego 1931 r. na godz. 16 do sali 

Ochotniczej Straży Pożarnej w Czeladzi 

WALNE ZEBRANIE SPÓŁKI

ŁOWIECKIEJ W CZELADZI
: następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Zarządu z dotychczasowej działalności,
2) Powzięcie uchwały o przeznaczeniu dochodu Spółki,
5) Wolne wnioski.
W razie niedojścia do skutku Walnego Zebrania w wyżej wy­

mienionym terminie, z powodu nieobecności statutowo wymaganej 
liczby członków Walne Zebranie odbędzie się w dniu 5 marca 1951 
roku o godz. 16-tej w Sali Ochotniczej Straży Pożarnej w Czela­
dzi, bez osobnego ogłoszenia. Walne zebranie, zwołane w drugim 
terminie jest prawomocne bez względu na liczbę obecnych.

Wyciąg ze statutu:
§ 4. Członkami Spóki łowieckiej są właściciele gruntów, tworzących 

wspólny tereii łowiecki.
§ 8. Każdemu członkowi Spółki Łowieckiej służy prawo głosowania 

według następujących zasad: posiadaczowi gruntu o obszarze 
do dwu hektarów służy jeden głos, przyczem każde dalsze peł­
ne dwa hektary posiadanego gruntu dają prawo do jednego 
głosu więcej, jednak w ten sposób, iż jedna osoba nie może po 
siadać głosów więceej, niż o jeden mniej od pozostałej liczby 

głosów.
Ilość głosów, przysługujących poszczególnym członkom Spółki 

na Walnem 'Zebraniu Spółki ustalona będzie na zasadzie wykazu 
członków, prowadzonego przez Zarząd. Wykaz ten wyłożony będzie w 
dniach od 5 lutego do 9 lutego włącznie w godzinach od 5 pop. do 
8 wiecz. u członka Zarządu, p. Romana Machniewskiego, w Czela­
dzi, przy ul. Zamurnej wobec którego mogą członkowie stwierdzić, 
czy ilość gruntu podana w wykazie, odpowiada ilości gruntu fak­
tycznie posiadanej oraz zgłsazać wszelkie, udokumentowane roszcze­
nia swoje w tej mierze.

Powyższy wykaz służyć będzie również za podstawę do roz 
działu dochodu Spółki.

Wszelkie roszczenia zgłoszone po dniu 9 lutego 1951 r. nie będą 
uwzględnione w odniesieniu do obecnie zwoływanego Walnego 
Zebrania.

ZARZĄD 
1232 SPÓŁKI ŁOWIECKIEJ WCZELADZI.

ZAWIADOMIENIE.
Zarząd Domu Ludowego w Sosnowcu za­

wiadamia Obywateli Czło-nków, iż w dniu 
8 lutego rb., w niedzielę, w lokalu własnym 
przy ul. Jasnej Nr. 26 o godz. 10-ej odbędzie 
się OGÓLNE ROCZNE ZEBRANIE CZŁON­
KÓW DOMU LUDOWEGO W SOSNOWCU. 
W razie nieprzybycia dostatecznej do pra­
womocności uchwał liczby członków, zebra­
nie w Il-im terminie odbędzie się w tymże 
dniu i w tymże lokalu o godz. 11-ej, pra­
womocne bez względu na ilość obecnych na 
żebraniu osób.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie i wybór 
pręzydjum. 2) Odczytanie protokółu z ostat­
niego ogólnego zebrania. 5) Sprawozdanie 
z działalności instytucji za rok 1950. 4) Bi­
lans za rok 1950. 5) Sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej. 6) Zatwierdzenie budżetu na 
rok 1951. 7) Dokomiplctowanic Zarządu.
8) Wybór Komisji Rewizyjnej. 9) Sprawa 
zaciągnięcia pożyczki na spłatę długu Krau 
pego. 10) Wolne wnioski, które winny byc 
zgłoszone piśmiennie Zarządowi najpóźniej 
na 4-ry dni przed zebraniem.

Uwaga: 1) Członkowie zalegający w opła­
cie składek członkowskich udziału w Wal­
nem Rocznem Zebraniu Członków brać nie 
będą mieli prawa. 2) Wstęp lia salę zebra­
nia jest dozwolony tylko za okazaniem le­
gitymacji członkowskiej. 1228

Zawiera, ona trzy złote zęby — które 
ze względu na rozmiary i wagę stano­
wią spory kapitał. Następnie Mistiingu- 
etta jęła przeglądać korespondencję i li­
czne telegramy nadesłane przez 'wielbi­
cieli. Wszyscy bywalcy Casiino de Paris 
i Pałace przysłali zbiorowy telegram 
wyrażający radość, z tego, że Miisfinigu- 
eitta znajduje się w Algierze. Proszą ją 
zarazem, aby przedłużyła swą podróż. 
Im będziej dalej, tem większą sprawi 
im radość.

O godzinie ósmej zdarzyło się coś, co 
natchnęło Algierczyków złudną nadzie­
ją. Oto rozeszła się wieść, że komisja di a 
walki z ogniem zawiesiła przedstawie­
nie. Była to tylko plotka. Komisja ogra­
niczyła się do udzielenia rady, aby Miis- 
tiniguetta jaknajmtniej tańczyła i nie po­
kazywała nóg, gdyż specjalna ustawa 
zakazuje bawić się w publicznych miejs­
cach — zapałkami. Teatr o worzyl po­

dwoje z opróżnieniem piętnastominurto- 
wem. U wejścia rozdawano -widzom 
przyciemnione lornetki i kulki z waty, 
do zatykania uszów. Widzów, było jed­
nak bardzo mało. Naprawdę to był je­
den widz — dyżurny lekarz. O godzinie 
9-ej i pół Mistinguetta weszła na scenę 
i otworzyła usta, aby zaintonować swo­
ją uliuPoną piosenkę: — ,.J‘en ai mar- 
re!" Na nieszczęście doktór zbliżył się 
do niej nieopatrznie, dostał zawrotu gło­
wy i wydawszy z siebie cichy jęk wpadł 
w ciemną przepaść. W ślad, za nim rzu­
cił się śmiały nurek, ale zdołano go u- 
ratować.

Tak oto żartują sobie z ulubionej di- 
wy złośliwi Pary-żanie, ale Mistinguetta 
nie gniewa się na nich. Nieda.rmino jest 
Paryżanką; na żartach się rozumie. * 2

' ' ‘ i;

Miejsce zarezerwowane
dla

Elektrowni Okręgowej wZagł.Dąbr.Sp. Akc.
W Swnowcu, ul. Sienkiewicza 9. 202
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Kino-Teatr „UDZIAŁOWY" 8

DOUGLAS FAIRBANKS
w filmie«Ew i fflfflir Nad program

Igft OMEBJJ
Dla młodzieży 

dozwolony!

W środę 4 lutego Premjera
„JANAO MUZYKANT"

Uwaga! Na scenie wystąpią słynni mistrzowie humor.

Od poniedziałku 2-go lutegoKINO-TEATR | a„PAŁACE” i PRZYGODY w OBŁOKACH
199 W SOSNOWCU. j

ulica Warszawska 2. |
W roli głównej występuje słynny komik 

iONTYBANKS

TYGODNIK
AKTUALNY

NA SCENIE! Znakomici chińscy ekwili- 
bryści HIN-HAN-HON 

Braun BRZUCHOMÓWCA 
ze swemi automatycznie mówiącemi lalkami.

WIKTORJA i ANASTAZY 
duet ekscentryczny.

KINO

„CZARY”,
200 W CZELADZI

| W wtorek 3 i środę D A Cl 13 O TT! M i PAUYfA oto dwie główne postacie 
ti 4 lutego r. b. WlMlUlil" A w potężnym dramacie p.t.

j,,ZAGŁADA ROSJI”
Od czwartku 5 lutego r. b.

WILLI FRITSCH i LILJANA HARVEY

w filmie p. t.

„WALC MIŁOŚCI” :
EE2

Wiersz uiiliiiieiro .vy jeduółamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w Kronice 60 gr., w tekście 45 gr„ za tekstem 20 gr. 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 50 gr., za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
Najmniej 1 złoty. Ogioszania z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedziel­
nym i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego” niezależnych. 
Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni” zaskarżalne są w Sosnowcu

KnŁtiawmn*  KEDAK.CJA; Piisudśkiego Nfr. 4. hel. Nr. 64.__ o..i............ ..am. Buwskiego 7. h-l. .7.90. ___ z.awiłacL-iic. >-go Maja 27.
CVMIUWICU ADMUMSi RACJA; Piłsudskiego 4. fet. 73- 4 Krótka Jl._ IeL _2<C. GHODzAEC, Bęazińsku.
WYDAWCA I REDAKTOR NACZ-s TADEUSZ OP1OŁA------DKUK w ------- A —REDAKTOR ODP. HENRYK STRY juu ...7.


